
JW". 182. w Wtorek (Inin 8. Sierpnia 1848.

ł
\

l\ l ©
Iti-nbiem i „„Wla.lem D r u k a r n i  N a d w o rn e j  W . U echern i S p ó łk i. -  R e d a k t o r  o d p o w ie d z ia ln y :  JT . K am ieński.

F  r  a  n  c  y  a .
P a r y ż ,  dn.  3 1 .  Li|>ca. -  J e n er a ł  Da in es me  d o w ó d z c a  g w a r d y i  r u c h o ­

mej  u m a r ł  w c zo r a .  J e s t  to wi ęc  s i ód m y j e n e ra ł ,  k t ó r y  um ie r a  w  sk u t e k  r an  
o d n i e s i o n y c h  p odczas  os t a t n i eg o p o w s t a n i a  c z e r w c o w e g o .  Na z w i s k a  ich 
s ą  n a s t ę p u j ą c e :  N e g r i c r ,  B r e a , F r a n ę o i ,  R e g n a u t ,  B o u r g o n ,  Du vi v i e r  i 

Da me s me .
M i n i s t e r s t w o  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  w y s ł a ł o  n a s t ę p u j ą c ą  de pes zę  do 

ws zy s t k i c l )  p r e f e k t ó w :  m in i s t e r  d o w i e d z i a ł  s i ę ,  że  wi e lu  r o b o t n i k ó w
z w a r s z t a t ó w  n a r o d o w y c h  wr a ca  do P a r y ż a .  P r z y p o m i n a m y  p r e f e k t o m ,  że 
n i e w o l n o  ż a d n e m u  c z ł o n k o w i  t y c h  w a r s z t a t ó w  ani  do  P a r y ż a ,  ani  w  oko-  

l icę j e g o  wr acać .  P o w r a c a j ą c y c h  w ię c  n a l e ży  c h w y t ac .
M ó w i ą c ,  że  Al f on s  K a r r  za s p r z y j a n i e  s w o j e  r z ą d o w i  w  d z ie n n i k u  n i e­

d a w n o  z a ł o ż o n y m  p od  t y t u ł e m  » J o u r n a l «  o t r z y m u j e  7 0 0 0  fr. miesięcznie.
Na p os i e dz en i u  dz i s ia j szem z g r o m a dz en i a  n a r o d o w e g o  p r z y p a d a  z p o ­

r z ą d k u  d z ie nn eg o in te rpel l ac ia  ze s t r o n y  M a u g i n a ,  w z g l ęd e m  s p r a w  z a g r a ­
n i c z n y c h .  P a n  B a s t i d c : p r z ed  k i lku  dniami  do ni ós ł  mi p an  M a n g i n ,  że ma 
z a m i a r  mnie  z a p y t a ć  o s t anie  E u r o p y  i o n a s z y c h  s t o su nk a ch  do  p a ń s t w  za ­

g r a n i c z n y c h .  J u ż  p o r o z u m i e w a n o  się w  tej  mie rze  w  komitecie  ki lka r azy .  

P r z y r z e c z o n e j  t a j e mn i cy  nie d o t r z y m a n o , t ak  że n ie j edno  po d z i en ni kac h  
i z a g r a n i c ą  r o z g ł o s z o n o .  W  s t o s u n k a c h  o b e c n y c h ,  gdzie  l u d y  z a w i e r a j ą  
n o w e  s p r z y m i e r z a ,  r z e c zą  j e s t  n i eb e zp i ec zn ą  o d k r y w a ć  t ajemnice  g a b i n e t o ­
we .  Z  t ego  p o w o d u  s ą d z ę ,  iż t r zeba  ob j aśn ien i a  o d ł o ż y ć ,  p o n i e w a c  c zę ­
ś c i o w e  na  nic się nie p r z y d a d z ą .  M i n i s t e r  skreś l i ł  w  k o ń c u  o g ó l n y  o br a z  
s t a n u  E u r o p y ,  gdz ie  F r a n c i ą  w y s t a w i a ł  j a k o  u k ł a d a j ą c ą  się z w s zy s tk i em i  
m o c a r s t w a m i ,  o b u d z a j ą c ą  jeżel i  nie s y m p a t i e  t o  p r z y n a j m n i e j  zaufanie.

P .  M a u g l n :  k i e dy m  m i n i s t r o w i  zdan i e  moje  o ś w i a d c z y ł  w z gl ęd e m i n t e r -  
pe l l aci i ,  b ę d ą c y c h  p r z e d m i o t e m  n ar ad  w  k o m i t e c i e ,  nie mia ł em z a m i ar u  
szko dz ić  d y p l o m a c y i  naszej .  Dziś  użala  się n ad  w y p a p l a n i e m  się z t a j e mn i ­
cami  i ż ąd a  o d ł o że n ia  i nterpel l acyi . .  Z m u s z a  mnie  do  p o w i e d z e n i a ,  żc się na 
n i e w ł a ś c i w e j  z n a j d u j e  d rod ze .  W  o l n y  n a r ó d  p o w i n i e n  w i e d z i e ć ,  j ak  r zec zy  
j e g o  s t o j ą  zag ra nic ą .  N i k t  ba rdz i ej  od e mn i e  nie u z n a j e  rzete lnośc i  mi ni s t r a  
i szefa r z ą d u .  Al e  r z e t e l ność  j eszcze  b ł ęd u  nie u s u w a  i j es te m p r z e k o n a n y ,  
że  p o l i t yk a  n asz eg o g ab in e tu  p r o w a d z i  do  p o ws z e c h n e j  w o j n y .  Nie  chcę 
atol i  p s u ć  obl iczeń i k o m b i n a c y i ,  k t ó r y c h  nie z na m i dla  tego p y t a n i a  moje  
o d r o c z ę  na póź nie j .  Nie o b w i n i a m  p o l i t y k i ,  k t ó r e j  p r o g r a m  o t rz y m a l i ś my ,  
ale k a ż d y  w i e  i m in i s t e r  wi e  b a r d z o  d o b r z e ,  że o p ró c z  tej  jes t  d r u g a  pol i ­
t y k a , k t ó r ą  o sk ar ża m.  ( P o r u s z e n i e ,  w o ł a n i e :  m ó w ! )  Nie d o t k n ę  żad ne go  
p y t a n i a ,  k t ó r e b y  u t r u d z i ł o  nasze  po łożenie .  — S p ó j r z m y  na E u r o p ę ,  
w  k tó re j  w r e  r ewo l uc ia .  C z e r y  p o w s t a ł y  p o r u s z e n i a :  n a r o d o w o ś c i ,  t e r r i -  
t o r i a l n e ,  p o ru sz en i a  po ko l eń  i zasad.  N o w y  ś w i a t  p o w s t a j e ,  s m u t n y  w i ­

d o k  dla p o l i t y k i ,  ponieważ,  n a r o d o w o ś c i  zg inąć  mog ą.  Ni c ze mu  nie p r z e ­
s z k a d z a m y  ( m r u c z e n i e ) ;  w i e m ,  co m ó w i ę .  P r z y p u ś ć m y ,  żc o w e  c z t e r y  
r u c h y  w y k s z t a ł c ą  s i ę ,  cóż Fr an ci a  pocznie  p o m i ę d z y  n a p ł y w e m  t y c h  l u d ó w .  
4 0  m i l i o n ó w  N ie m c ó w ,  8 0  m i l i o n ó w  S ł o w i a n ,  1 1 0  m i l i o n ó w  A n g l i k ó w ? 
Ze jd z i e  d o  r z ę d u  c z w a r t e g o  l ub  p i ą t ego  s t op ni a  n a r o d ó w .  ( Po r us z en i e . )  
S p o d z i e w a m  się w p r a w d z i e ,  że  F r a n c i a  nie s t raci  na  sile i wi e lk oś c i ,  ale 
n i e b e z p i e c z e ń s t w o  g r o z i ,  p r ze to  t r zeba  b yć  o s t r o ż n y m .  Angl ia  c zu wa .  
M i m o  z ar eczeu  mi ni s t r a  p a n u j e  w e  w s z y s t k i c h  g a b i ne tac h  n i ed ow ie rza ni e  
n a m , k t ó r y c h  ż ad n emi  u k ł a d a m i  nie  z a t r z e m y .  W  czasie w y b u c h u  naszej  
r e w o l u c y i  o b ud z i ł o  się w  ludzi e  z auf an ie  do  r z ą d u .  Mani fes t  L am ar t in a  
z  p o c z ą t k u ,  co do  s p r a w  z e w n ę t r z n y c h  b a r dzo  się p o d o b a ł ,  ale w k r ó t c e  
s p r o w a d z i ł  g o r z k ą  n aganę .  Dla c z e g o?  p o n i e w a ż  z ami as t  b y ć  w i e r n y m i  
w a s z e m u  p r o g r a m a t o w i , p r z e z  w y b ó r  n a s z y ch  a g e n t ó w  i p o s t ę p o w a n i e  n a ­
sze  z a g r a n i c ą ,  z d a w a l i ś m y  się t r z y m a ć  p o d w ó j n e j  po l i t yk i .  J e sz cz e  t eraz  
z agr an ic a  i«st  n i e p e w n ą , czyl i  nie  m a m y  p o d w ó j n e j  p o l i t y k i , o t w a r t e j  i uczci ­
w e j ,  k t ó r a  działa  i m ó w i ,  j a k  p r o g r a m a t  L a m a r t i n a , a  d rug ie j  u k r y t e j ,  j a k  
r z ą d  t y m c z a s o w y  p r z e m aw ia j ąc e j .  W  Ni emczech  d w a  są  s t r o n n i c t w a ,  p o ­

s t ę p u  i reakeyi, p 0 o g ł os zen i u  u nas  rzeczypospolitej bardzo się w z m o g ł a

par t i a  p o s t ę p o w a  w N i e mc ze c h ;  a k i e d y  w y p r a w a  p r o p a g a n d y  w y s t ą p i ł a ,  
g ó r ę  o t r z y m a ł a  reakcia .  W i e m ,  że u  nas  p o w i a d a j ą ,  iż o b a w i a ć  się n i e-  
p o t r ze b a  P r u s s  z a t r u d n i o n y c h  k o n s t y t u c i ą ,  F r a n k f u r t u  i r o zp a d a j ą c e j  s i ę  
A u s t r y i ,  ale pami ę t a j c i e ,  ż e  k s i ą ż ę  j e d e n  a u s t r i a c k i  z o s t a ł  n a m i e ­
s t n i k i e m  r z e s z y ,  i że  A u s t r i a ,  z ami as t  3 6  t e r az  6 0  mi l ionami  d u s z  
będzie  r o z r zą d za ła .  I  to n a z y w a j ą  p o d u p a d ł ą  si łą.  L u d w i k  X V . , N a p o ­
leon p r ac o w a l i  nad  n i e d o pu s zc ze n ie m A u s t r y i  do  p a n o w a n i a  n ad  r z e s z ą  n i e ­
miecką.  T e r a z  n ią  w ł a da .  Co się s t anie  nie w i e m , ale p l a n y  s ą  z a p e w n e  
w robocie .  Ross ia  s toi  na g r a n i c y .  Czyl i  się tern F r u s s y  l ub  A u s t r i a  n i e p o ­
k o j ą ?  B yn a j m n i e j .  P o w i a d a j ą ,  że Ross ia  r u s z a  na  w s c h ó d ,  ale ani  A n ­
glia ani  T u r c i a  n i enk azu je  n ajmni ej sze j  o b a w y .  M u s z ą  być  j ak i eś  z a m i ar y ,  
k t ó r y c h  mv nie z n a m y .  W a r u n k i e m  n asz ego  z b a wi e n ia  j e s t  s p r z y m i e r z ę  
zac ze pne  i ’ o d p o r n e  z n a r o d am i  p o ł u d n i a ,  z  W ł o c h a m i .  Al e  z a s z k o d z o n o  
w ł o s k i e j  k w e s t y i ,  p o n i e w a ż  p o z w o l o n o  t am Angl i i  wmi es za ć  się.  W y -  
b ó r  ks i ęc i a  G e n u i  na króla  Sy c y l i i  wc i ąg a  K a ro l a  A l b e r t a  do  a ng ie l sk i e ­
go  s p r z ym i e rz a .  F r a n k f u r c k i  p ar la me n t  i n ami es t nik  r o s t r z y g n ę l i ,  że  I l i r ia  

i W e n e c i a  m a  należeć do  A u s t r y i .  G d y b y ś c i e  miel i  z d a t n y c h  a g e n t ó w  

w  F r a n k f u r c i e ,  b y l i b y ś m y  p r zes zko dz i l i  t a k i e m u  or zec ze ni u.  W p r a ­

w d z i e  p o w i e d z ą  w a m ,  że na  to  j e d y n y  ś ro d e k  j e s t  i n t e r w e n e y a .  C ó ż  
w a m  p r z e s zk a dz a  do i n t e r w e n c y i ?  Czyl i  chcecie się d o w i e d z i e ć ?  P o ­
n i e w a ż  w a s  się j eszcze  b ar dz i ej  o b a w i a j ą  w e  W ł o s z e c h ,  niż  A u s t r y i .  
Nie  c hc ą  nas  ani  w  P i e m o n c i e ,  ani  w  T o s k a n i i ,  p o n i e w a ż  p r z y n o s i m y  
r z ec zpo sp ol i t ą .  Niechaj  mi  o d p o w i e  min i s t er .  M a m y  a g e n t ó w  w e  W ł o ­
szech.  Mi n i s t e r  w i e ,  że w tein nie  mas z  o s o b i s to śc i ,  co p o w i e m .  
K a r ó l  Al be r t  c z y n i ł ,  co m u s i a ł ;  chcia ł  w i e d z i e ć ,  j a k i e  miel i  po l ecenia  ci 
agenci .  Za l econe  im mi l czen ie ,  w s t r z y m y w a n i e  się  o d  u dz ia ł u .  W n i o ­
s k o w a ł  p r z e t o  K a r ó l  A l b e r t ,  że  p l a n y  nasze  p r z e c i w  n i e m u  b y ł y  w y ­
mier zone .  Dla  tego n icz cg o śmy  nie mogl i  d oka za ć  w e  W ł o s z e c h ,  dla t ego  
by ł a  t am r a d o ść  z p o w o d u  r o z w i ą z a n i a  naszej  a rmi i  wł o sk i e j .  C o ś m y  
w  N e ap o l u  r o b i l i ?  P r z y z n a ć  m u s z ę ,  ż e ś m y  mieli  d w o j a k ą  p o l i t y k ę ,  j e -  
d nę  o t w a r t ą  l i b e r a l n ą ,  d r u g ą  u k r y t ą  sch l eb i aj ącą  k o r o n o m .  W i d z i c i e ,  z e  
t a j emni c  w a s z y c h  u k ł a d ó w  nie k o m p r o m i t u j ę .  P o w i a d a m  t y lk o ,  ze  a lbo  
te  l ub  o w ą  w y b r a ć  t rze ba  po l i t yk ę .  F r a n c y a  p o w i n n a  mieć  albo  p rz y ja c i ó ł ,  
a lbo n i e p r z y j a c i ó ł ,  b ą dź  k r ó l ó w  b ą dź  r ze cz ypos po l i t ę .  Czyl i ź  S t a n y  z je ­
d n o c zo n e  l ub  Angl ia  k ł o p o c ą  s i ę ,  z k i m się u k ł a d a j ą ,  z  k r ó la mi  c zy  z r e ­
p u b l i k a n a m i ?  N i e  p o w i n n i ś m y  w e  W ł o s z e c h  oszczędzać  p rz y sz ło ś c i  de ­
m o k r a t y c z n e j .  Nie p o w i n n i ś m y  się w d a w a ć  z n a r o d a m i  w  u k ł a d y ,  a b y  iin 
p o t em  tę l ub o w ą  f o r m ę  r z ą d u  na rzuc ać .  1 na cóż się  to  p r z y d a ?  F r a n ­
c y a  p o w i n n a  t y lk o  j ed n e j  się t r z y m a ć  po l i t yk i  h o n o r u  i u c z c i w o ś c i ,  c zy  t o  
się u k ł ad a  z k o r o na mi  czy  z rep ub l ik ami .  F r a n c y i  o b a w i a n o  się  n a w e t  
w d o z n a n y c h  k l ęs kac h ,  a obce l u d y  t r w o g ą  z dję te  b y ł y  p r z y  w k r a c z a n i u  
do  naszego k r a ju  p o  odn ies ion em z w y c i ę z t w i e .  Cz yl i ć  u wa ż a c i e  za  r z ec z  
n i e p o d o b n ą  ż y ć  w d o b r e m p o r o z u m i e n i u  z p a ń s t w a m i  ob cemi ?  N i e ,  — n i c  
j e s t  to p o d o b i e ń s t w e m .  Macie  t y l k o  im o k a z a ć ,  że  wa s z a  p o l i t y k a  j e s t  
r z e t e l n ą  i o t w a r t ą .  S k o r o  rz ec zpo sp ol i ta  p r z y j m i e  za g o d ł o :  » h o n o r  i r z e ­
t elność  ,« będzie  miała  s p r z y m i e r z e ń c ó w .

J e n e r a ł  Ca va i gnac :  P a n  Ma u g i n  rz uc i ł  z a s ad y ,  na  k t ó r e  się  zgadz amy.
Ale  nie p o j m u j ę  z a r z u t ó w ,  k t ó r e  c zyni  r z ą d o w i  z u b o c z a ;  m ó w i  o p o z o r ­
nej  r ze te ln oś c i ,  a r z e c zy w is t e j  d w u z n a c z n e j  pol i tyce.  Z a r z u t  ten j es t  n i e ­
u z a s a d n i o n y .  P o w i a d a  o n i ezdatnośc i  n a s z y c h  a g e n t ó w  i o bwi ni a  n a s ,  z «  
nic  nie  d z i a ł am y  i nie  d a j e m y  n a s z y m  a g e n t o m  ż a d n y c h  ins t rukcyi .  A  j e ­
d n a k  m ó w i ,  że obecność  p e w n y c h  n a s z y c h  a g e n t ó w  rzuca  cień d w u ­
znacznośc i  na nasze  u k ł a d y .  Jeżel i  n a s z y ch  a g e n t ó w  o bw i n i a ,  n iechaj  i ch  
n a z w i e ,  jeżel i  nie  są  n a s z y m i ,  nie  m o ż e m y  za nich o d p o w i a d a .  —  p r o «. 
s i m y p,  M a u g u i n  nie r z u c a ć  po de j r zeń .  J es t em p e w n y ,  ze nie  m o ż n a  o b ­
wi n ia ć  naszej  po l i t yk i  o d w u z n ac z no ś ć .  W z y w a m  p a na  M a u g u i n  w  o b e c  
i z b y  d o  w y m i en i e n i a  t y c h  a g e n t ó w  z  nazwi sk .  M a u g i n :  (_om t u  p o w i e ­
d z i a ł ,  w ca l e  nie d o ty cz ę  s z a n o w n e g o  jenera ł a ,  M a m y  różne kategorye agen-
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w  rocznikach ekonomii.  ( N o w y  śmiech).  T hiers  w  swćra sp ra w o zd a n ia  

p o w ia d a ,  że  mój projekt zamierza zabrać trzecią część  do ch o d ó w .  D z iw i  
mnie ten w y r a z  zabrać, nigdy przecie nic m ó w ią ,  że  podatek przez zg ro ­
madzenie p ra w od aw cze  u c h w a lo n y ,  je s t  kradzieżą. Jeżeli  tak n a zyw acie  
podatek n a ło ż o n y  na dochód, jakże nazwiecie  podatek od p racy?  Będzie  to  
sk rytobójstw em . (P r e z e s  w z y w a  m ów cę  do um iarkowania) .  Dalej Proudhon

.  t l i *  • ’ O l  J  — J  —  — --------- j  i   -̂---------- -  •-* j

/avaignac.  pan Maugin nie podaje jeszcze  żadnych faktów , któreby m o g ły  szemu spadaniu wartości g ru n tó w ,  rent i t. d. W e d l e  projektu do 
t łum acz)  ć jego zarzuty.  M augin:  nie obwiniam jenerała i j e g o  administra- s ty tu cy i  i prawnie w łasność  znies iono. ( W r z a w a .  G oudchaux

tó w .  W y s ła n o  ludzi za granice wcale  niezdatnych. Błędem jest  obecnego 
g ab in etu ,  że  nie um iał  zerwać s to su n k ó w  zupe łn ie  z przesz łym . G dyb y  to 
u c z y n i ł ,  nie b y ło b y  dziś n ieporozum ień. Patrzcie na W ło c h y .  N ie  chcą 
nas ta m , a jednak wojsko  nasze jest  tam potrzebne. Zaklinam przeto g i -  
b in e t ,  a jeżeli  nas nie u s łu c h a ,  zaklinam zgrom adzenie ,  niech nasza poi - 
tyka  zostanie  zmienioną. Inaczej nic będziem mieli przy ja c ió ł ,  a wszędzie

n ieprzyjac ió ł ,  Cavaignac: prosiłem p. Maugin o podanie s tosunku pomię- przechodzi l iczby w  spraw ozdaniu  Thiersa i p o w ia d a ,  że są  fa łszy w ie  po 
d z y  naszym i agentami a pod w ó jn ą  polityką.  P o w ied zia ł  ty lko ,  że zmie- dane. T ak  np. w  spraw ozdaniu  podaje T hiers  zah ipotekow ane d ochod y
nion o ,  niechaj teraz poda pod tym  w zględem  objaśnienia. Pan Maugin: „a 1 2 5  m ilionów  fr .,  kiedy one  w y n o sz ą  przeszło  (300  mil. fr. W  ten
y  I ieinoncie m iel iśm y agentów  z tajnćm poleceniem niesłuchania jasn ych  sp osób  przechodzi i resztę liczb podanych w  spraw ozdaniu .  W n i o s e k
instrukcyi naszych  u rzęd o w y ch  agentów . ( W r z a w a . )  i o  samo działo się  m ó j ,  m ów i dalej P ro u d h o n ,  nie zamiarza z n isz cz y ć ,  lecz w zm ocn ić  w ła -
w  Neapolu. M ieliśm y tam dw ó ch  agentów . Jeden żądał w ynagrodzenia .  Sn o ść ,  pon iew aż obieg  p rzyw róc i  i kredyt na n o w o  o ż y w i ,  zapobieży  dal-
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zgrom adzenia ,  ażeby p o z w o l i ło  m ó w c y  w ygad ać  s ię ,  przytćra ażeby  się  
nie r o ze sz ło ,  przed przegłosow aniem  nad je g o  w n iosk iem ).  W ła sn o ś ć  
z n ies io n o ,  nie ja  tego dokona łem , ale r ew o lu cy a  z roku 1 8 4 8 .  R zeczą  
je s t  jasną, że praw o roboty  zupełnie  zm ieniło s tosunek  w łasn ośc i .  ( G ło s y :  

k tó ry  dopełn ił  sw o jeg o  o bo w ią zku  i podał się  do dym issy i.  Pan^ M a u g in : prawa tego jeszcze  nie przyjęto .)  Ale  nad niem przegłosujecie .  (N ie !
ż a łu ję ,  ze m ow ie  m usze;  przytoczę  tu fakt ,  którego zaprzeczyć  me można. p rezes pow iad a ,  że milczenie je s t  najlepszą p r o te s ta cy ą .)  R e w o lu c y a

eden francuzki agent dopom agał w robieniu barykad w  Neapolu i ten w ła-  łu to w a  w szys tk ie  zerwała  kontrakty, tak że w ierzyc ie l  oddany jest na
śnie  agent układał się  o w y n agrod zen ie  strat pon ies ionych  przez ł r a n c u z ó w  Jaśkę s w y c h  d łu żn ik ó w .  Kto chce praw ność  utrzym ać kontraktów,
w Neapolu. 0  tern w ie  całe ciało dyp lom atyczne .  P. Bastide: nie w iem , niechaj uczyni rew o lu c ią  za nie byłą .  N ie  w z y w a m  do z ryw an ia  kontra
co m ysią  p ew n e  o so b y  w  Neapolu o postępow aniu  pana L e g r o s ,  tyle atoli k tó w ,  ale jest  to kon iecznośc ią  z rew o łu cy i  w y p ły w a ją c ą .  T hiers  p o w ie -
w i e m ,  ze tenże z królem bezpośrednio  się układał i w yjedn a ł  w y n agrod zę -  dz ia ł ,  że chcę d z ierża w có w ,  lokatorów  i z łych  d łu żn ik ów  na m oją  stronę
nie. Podał się  do d y m issy i  p ó źn ie j ,  ale nie z p r z y c z y n ,  które podał pan przec iągn ąć ,  zobaczyc ie  jedna k ,  że i w ła śc ic ie le ,  k tórych  posiadłości war*-
M augm . —  Na tein zakończono m terpellacyą  polityczną. tość  sp ad ła ,  fabrykanci,  na moją przejdą s tr o n ę ,  jeże li  poznają się  na

Z porządku dziennego przypada w n iosek  Proudhona. Pan Proudhon s w y m  interesie. Któż to m y  je s te śm y ?  Paktem i nic w ięcej.  Je s teśm y
w ch o d z i  na m ó w n icę  z grubym  m anuskryptem  i p o w ia d a ,  że socializm o d -  w ypadk iem  p o w szech n eg o  g ło so w a n ia  w p ra w d z ie ,  ale to g ło so w a n ie  jest
daw na porusza u m y s ł y ,  on l.ył  pow odem  do rew o łu cy i  lu to w e j ,  on od- n icze in ,  pon iew aż  mu niedostaje zasady. Nasza p ow aga  ty lko  zasadza się
g r y w a ł  g ł ó w n a  rolę  w e  w szys tk ich  czynnościach rew o łu cy i  i zasiadał na i

c y t ,  ale pon iew aż  mnie z m u sza c ie ,  p o w ie m ,  że  ten, który zam ianował  
o w e g o  agenta w  N e a p o lu ,  stoi jeszcze  u steru ministerstwa spraw  zagra­
nicznych .  P. B astide ,  którego to ośw iadczenie  d otyczę:  s io ico  ty lko  mam

czło w iek  h o n o ro w y ,do pow iedzenia .  R z eczo n y  agent n a z y w a  się L egros ,

w  pałacu L u x e m b o u rg  (B la n c  z r o b o tn ik a m i) ,  kiedy na ratuszu zatrudr
przem ocy ,  zgromadzenie może g ło so w a ć  nad czent mu się podoba. N ie ­

chaj pospiesza z przedłożeniem k o n s ty tu c y i ,  ale niech nic gada o w ic h r zy  -
no  się  polityką. Socializm  nic b y ł  w  warsztatach n a r o d o w y c h ,  bo to b y ł y  cielach. P ra w d z iw y m i burzycie lami są o w i ,  k tórzy  nadużyw ając  sw ej  m o ­
na niego ty lko  karykaturą. M ówca użala się  na spraw ozdanie  w y d z ia łu  Cy ,  zaprzeczają praw  drugim. P o tęp io n o  mój projekt już n ap rzód ,  żem
nad je g o  projektem i na o so b is to śc i , ktoremi dotknął go  Thiers.  Kom itet j a go  po d a ł ,  a ty lko on m oże kraj ocalić. Zaufanie nie w róci  kapitał
•fi n  o n c A u r  \ r  P ł o l z l  P p a m  i ł l m n  k u l     ’ I . - . ____P   ł • A l  . i  .
f in a n so w y ,  rzekł P ro u d h o n ,  tak b y ł  s u r o w y m ,  jak professor jaki. Oba- utracił  bezpieczeństwo przez l ip co w ą  rewolucią .  N apróżno  zaręczano obro-
c z y m y  czyli  m ew iadom ość  czyli  też uprzedzenie  przem awiało  przez spra- nę kapitałom przed socjalistami, kapita ły  p o k r y ły  się  przed robotnikam i
w o z d a w c ę .  Jeże l i  d o w io d ę , ze spraw ozdanie  p r z e p e łn io n e  jest  oszczerstwem , i socialistnmi. N ie  moż.ecic zmienić  tego stanu rzeczy  Jeżeli  nie ogłosicie
natenczas main pra w o  do w ychłostan ia  za to  sp ra w o zd a w cę  bez litości;  ale w  waszej ko n sty tu cy i  prawa pracy,  natenczas u tw o rz y c ie  p rzes tw ór  °  któr
w o l ę  być  łagodnym  (śm ie c h  i p r z er y w a n ia ) .  Chciano w e  mnie socializm, ty lk o  zapełn ić  można s ło w a m i »prawo powstania.# ( T o  jest w ezw a n ie  do
to  jest  proletariat zdrzuzgotać i krok postąpić dalej na drodze reakcyi. Sn -  budow ania  barykad .)  Podałem  ty lko  fakta i kończę. Moje nauki które

cializm i je g o  lo sy  a to l i ,  nie z a w is ły  od pojedynczego  c z ło w ie k a ;  przed dążą do zniesienia w łasności i utrzymania prawa roboty ,  przyjdą  mimo o poru
w a lk ą  nie u lęknę  s i ę ,  do której mnie w y z y w a j ą ;  nie chodzi tu o rozpraw ę do wykonan ia .  Czyli  rozu m iec ie ,  że zaufanie przyw róc ic ie  przez nrzvdu
p o m ię d z y  m ną  a T h .e rsem ,  ale po m iędzy  robotą a przywilejem . Proudhon szenie k lu b ó w ,  rozbrojenie itd. ? T o  wam się zaprawdę nie uda. C okolw iek
dalej użala s i ę , ze w  sprawozdaniu w y p ro w a d z o n o  oszczercze wnioski  z so -  się  s tan ie ,  moje idee przyjdą  do wykonania .  N iechaj sic  maja na ostro
cializmu o familii i religii. P rzec iw  temu się bronić nie będzie. Oszczercy źności c i,  do których przem awiam . Socializm zwraca na nich o c zy  Od
nie  w y z w i e  na p o je d y n ek ,  nic pociągnie do są d u ,  ale w y ł o ż y  sw e  zasady  rzucicie mój w n iosek ,  tern gorzej dla zgromadzenia. T o c z y ć  sic  bedzie wal
i w e z w i e ,  aby to samo uczyni!  1 hiers. Publiczność  potem osądzi. W  roku ka a Iikwidacia społecznośc i  przyjdzie  do skutku za użyciem- przemoc
1 / 9 3  w łasn ość  w y p ła c i ła  się  r z e cz y p o sp o l i te j , odtąd atoli w łasność  to jest  (Zamieszanie i w o ła n ia : d o s y ć ,  idź na b a r y k a d y ! )  M ó w ił  P roudhon prz^z
c z y s ty  d o c h ó d ,  nie przykładał się  wcale do c iężarów  publicznych. Odtąd trzy g o d z in y  i na tern zakończył.
podatki c ię ż y ły  ty lko  pracę. Z a s z ł a  r e w o l u c i ą  w  r o k u  1 8  4 8.  — S e n a r d :  Nie zamierzam odpowiadać na m o w ę  miana lub też

w  imie-
N iebezp ieczeństw o  nic mniejsze grozi,  niż w r. 1 7 9 3 .  Chodzi o to, czyli  niu rządu okazać oburzenie.  M ów ca  p o w ie d z ia ł ,  że nie masz"prawa" tylko" 
w ł a s n o ś ć ,  to je s t  c zy s ty  d o c h ó d ,  w  skutek tej rew o łu cy i  zechce się przy-  przem oc; na to najszlachetniejszą b y ło  odp ow ied zią  milczenie i po zw o len ie

dokończenia mu m o w y .  P odzie l i ł  kraj, na d w ie  klassy, łącząc  siebie z pro­
letariatem zgromadzenie zaś z m ieszczaństwem . Rząd nie p r z ec zu w a ł ,  ż.e 
dziś m ównica zbezczeszczoną zostanie po chw a łą  zbrodn i ,  podburzaniem do 
buntu : . . . . .

cierp
Hu i do z łych  nam iętności,  ow szem  przem yśl iw a ł  nad te in ,  jak ukoić  
rpicnia ludu i dla tego mi po leci ł ,  abym od was zażądał n o w eg o  kredytu

ł o ż y ć  do dobra publicznego. W  roku 1 7 9 3 .  zagranica była  nieprzyjacie­
lem r ew o łu c y i ;  w  roku 1 8 4 8 -  je s t  je j  nieprzyjacielem ub óstw o .  Żądania  
ub óstw a  s fo r m u ło w a ły  się w  prawie do pracy, któreście przyjęl i  i wpisali  
do projektu kon sty tu cy i  i spodz iew am  s i ę ,  że się  tam utrzyma. Naprzód

w a m  p o w ia d a m , że mój w n iosek  ma podać środki do rozwiązania  k w es ty i      „„  p o . ccu ,  aoym  od was zażądał „ o w e g o  kredyt
praw a roboty .  Z apew nien ie  pracy me zgadza się  z arystokracyą kapitału, na wsparcie n iczatrudnionych r o b o tn ik ó w ,  pon iew aż  p r z y zw o lo n e  na ten
z  przew agą p ieniędzy .  W y ,  co s ię  staracie o pogodzenie  tych  przec iw nych  cel 3  mil. fr. ju ż  się  w y c zerp a ły ,  i przed ło ży ł  dekret w  tćj m ierze ,  co też
p o tę g  i in teressów , możecie być żirondistami lub m ontagnardam i, ale za- czyn ię  z p o w o d u  nagłości przedmiotu. Minister p rzed łoży ł  projekt do d “
pra w d ę  socialistami nie je steśc ie ,  a naw et  nic jesteście  republikanami, krętu zgrom adzeniu ,  które go  przes ła ło  do w y d z ia łu  kom issyi  ( J Cst to
Śm iem  to pow iedzieć ,  że albo rzeczpospolita pogrzebie  w łasność ,  albo w ła -  o so b liw szy  z w ró t  po m o w ie  Proudhona.)  W  końcu zgromadzenie p r z ^  ł °
śność  rzeczpospolitą .  (Ś m ie c h ) .  Ż a łu ję ,  że s łow a  moje obudzają śmiech następujący „ p o w o d o w a n y  dz ienny porządek ,  przed ło żo ny  przez I andt-hj0
w a s z ,  po n iew a ż  t o ,  co p o w ia d a m ,  w as  zabije.  R e w o lu c y a  lu tow a dla iS e n a r d a :  .Z grom ad zen ie  narodow e!  z w a ż y w s z y ,  że wniosek o b y w a ł a
tego się  odbyła , ażeby  pracę uw oln ić  od ucisku kapitału. L ikwidacya  sta- Proudhona jest  n ienawistnym  zamachem na zasady publicznej m o r a l n o ś ć
rego  społeczeństw a rospoczęła  się  z dniem' 2 4 .  Lutego. S p o łec ze ń s tw o  krzyczącym nadwerężeniem  praw w ła sn o śc i ,  o w ej  "podstawy porządku s n o ’
p odzie li ło  się  na d w ie  klassy , na mieszczan i robotników . L ikwidacya  ta łeczn eg o ,  że podżega do dcm.nciacyi i najgorszych namiętności z w a ż y w s z w
odbędzie  się  burzliw ie  lub spokojnie ,  w edle  tego, jak na w ięk szy  lub m niej- dalej ,  że oczernia rew olucią  lu t o w ą ,  robiąc j a  w spó ln iczką  zasad rozw ija -
szynatrafi  opór. (Poruszen ie).  O bwin iano mnie, żc nie mam odw agi  do w y -  nych przez siebie z m ó w n ic y ,  przechodzi do porządku dziennego « _
po w iedzen ia  całej mojej m yśli  z o tw a r to śc ią ,  dobrze ,  powiadam  ją  z tej W nio sek  ten do „ p o w o d o w a n e g o  dziennego porządku przyjęto  głosami f 9 1
mó\Vnicy, w  obec Całej F ra n ćy i :  żądam zniesienia w ła sn o śc i ,  w  znaczeniu przeciw 2  (P rou dhon a  i Greppo).

przezem nie wskazanem . Mój w n iosek  jest ty lko  środkiem p r z y g o t o w a w -  W  sali konferencyjnej zgromadzenia narodow ego  pow iadano wczora
c z y m ,  a b y  przejść do przeobrażenia. Jest  on danym znakiem klassie mie- że papież chcąc być  zabezpieczonym  przec iw  napaści A u str iak ów  u ło ż y ł  sio
sz c za n ,  ażeby  przystąpili  do l ik w idacy i,  którą m y z  nimi lub bez nich do z Francią ,  o nadesłanie mu kilku ty s ię cy  wojska  francuskiego które w  A n !
sk utku  doprow adzim y. (W o ła n ie :  któż to je s t  m y ? Do p o r z ą d k u !) Jeżeli  konie wyładuje.

p ow iadam  m y w t e n c z a s  łączę  się z proletariatem, tak jak w y  z mieszczan- P a r y ż ,  dn. 1 .  Sierpnia.  _  M ierosław ski p r z y b y ł  one-daj  wieczorem
s tw em . Co najbardziej obraża w  moim projekc ie ,  j e s t  to  n ieom ylność do Paryża. °

z  niego yyynikłości. (Ś m iech ) ,  N ig d y  nie w i d z i e l i ś m y  nic podobnego  Ośmiu reprezentantów ośw iadczą  w  dzienniku P ,e f o r m e ,  ze  lubo pro-
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t e s tu j ą  w  głębi swego sumuienia i z całą energią przekonania swego pr ze ­
c iw szkodl iwym naukom P ro u d h o n a ,  j ednakowoż nie głosowal i  nad upo - 
w o d o w a n y m  porządkiem dz i ennym,  ponieważ według  ich zdania,  zgroma­
dzenie nic ma p rawa pię tnowania wyrzeczonej  opinii  z mównicy przez je­
dnego z swych  członków.

Commerce sądzi ,  że Dania nierozsądnie sobie poczyna ,  kiedy się od ­
wo łuj e  do t r ak t a tów ,  które  by ły  zagwaran towane  przez wielkie mocarstwa.  
J e s t  to szaleństwem podobne t r akta ty uważać za pods t awę  p r aw  narodów.  
T e r a z  t y l k o  m a m y  j e d n o  p r a w o  n a r o d ó w ,  k t ó r e  s o b i e  l u d y  
s a m e  s t a n o w i ą  W  sprawie szlczwicko holsztyńskiej  s a m i  mieszkańcy 
pos t anowią  dokąd mają należeć,  czy do Niemiec czy do Danii.

H o 1 a n d y  a.
H a g a ,  dn. 20-  Lipca. —  Dziennik hand lowy udziela rz ądowi  rady 

w  sprawie l imburgsk i e j , aby lepiej uległ przemocy,  niż miał się sprzeciwiać 
zb ro jno  wykonan iu  postanowienia  frankfurtskiego.  »Ale na wszelki p r z y ­
padek Hol landya musi zarazem do słuszności  apellować.  Chociaż protesta-  
cia ta w tej chwili  nic n iepomoże,  j eżdnakże  przeciw powodowi  postano­
wienia t rzeba koniecznie u wszystkich mocars tw zaprotestować.  Rychlej  
czy później  przekonaj ą s ię ,  j ak niebezpiecznie j e s t ,  wszechwładz two człon­
ków związku  poświęcać woli większości .« Dziennik z Mas t rych tu  także jest  
tego zdania ,  że opór  tylko do niepot rzebnego krwi  r oz l ewu  doprowadzi .  
Wcal e  co innego byłoby,  gdyby  Francia lub Anglia na s t ronę  t rakta tów 
in t erwen iowały  i to wcale nic niepodobnego.

Guberna to r  Mas t r i ch tu  następujące wyda ł  obwieszczenie:  W  skutek 
wyższego  postanowienia  oznajmia gube rna to r  mieszkańcom L i inb u rga , iz 
uchwała  zgromadzenia narodowego w  F rankfurc i e  przyczyni ła  się do ro z ­
powszechnienia  mniemania,  jakoby odłączenie księstwa od Hol landyi  j uż  
skończoną było rzeczą,  że takie zdanie sprowadzi ć może zakłócenie publ i ­
cznej spokojności ,  że król p rawem i traktatami zobowiązanym jest rządzić 
Limburgiem podług p r aw  k ra jowych  i u t r z ym yw ać  nienaruszalność kraju,  
ze p r awne położenie kraju j edyni e  za potwierdzeniem króla i w ładzy  usta­
wodawcze j  zmienionem być może. Ztąd  w y p ł y w a ,  ze p r awowi t a  powaga 
króla szanowaną  być musi.  L imburgczykowic ,  bądźcież więc spokojnymi ,  
i poddajcie się porządkowi  i p rawu .  W asz  interes i pomyślność Limburga 
w ymaga j a  tego. Nadużycia  żadnemu je s z c z e  krajowi  szczęścia nieprzyri io- 
s ły,  owszem zawsze do s t ra ty  doprowadzi ł y.  Czekajcie spokojnie ,  az do­
stojne s t ronnictwa przyszłość oznaczą i sprzeciwiajcie się wszelkiej  napaści  
na  osoby,  w ła sność ,  i p r awne  u r zędy .  W ł a d z a  w o j s ko w a ,  z achowu jąc 
j akna j su rowszą  dyscyp l i nę ,  p r zy t ł umi  jednak  energicznie wszelkie wykro-  
czenie przeciw p r aw u  lub władzom.

A n g l i a .
L o n d y n ,  d. 2- Sierpnia.  — Doskonale znajduj emy opisy policiantów 

angielskich o potyczkach z Ir landczykami.  Ta k  np. urząd pol i cyjny ogła­
sza nast ępujący rapo r t  względem b i twy  zaszłej pod Roulagh:  cieszymy się, 
że donieść możemy władzy pol i cyjnej ,  że mała liczba konst ablerów wczo- 
r a  wieczorem bez pomocy woj skowej  niedaleko Killenaule uderzył a na tysiąc 
ludzi  zostających pod bezpośredniem dowódz twem Smi tha  0 ’Br i ena , u zb r o ­
jo n yc h  powiększę]  części w broń palną.  Żadnego konstablera nic raniono,  
a z pows tańców siedmiu zabito i mnos two raniono.  St ronn ic two  0  Briena 
uciekło w  największem zamieszaniu i zostało zupełnie rozbite.

Wi adom ośc i  dochodzą  z Dublina do wczorajszego wieczora.  Smi th 
O'Brien stał dzisiaj z rana w 4 0 0 0  swoich s t ronników w  Kil lcash,  na sto- 
czystości gó r  St icvenamon.

A u s t r y a
• W i e d e ń ,  dn. 3.  Sierpnia.  — W  miejsce lir. Fr .  S t ad io n a , k tó ry  na 

w ła sny  wniosek od urzędowan ia  j ako guberna tor  Galicy i uwolnionym zo­
s t ał ,  zamianował  cesarz dotychczasowego radzcę minis teryalnego Wencesł a-  
w a  Zaleskiego gubernatorem Gal icj i  włącznie z , obwodem krakowskim i 
Bukowiną.  — Na żądanie lir. Karola R o th k i r c h , uwoln i ł  go cesdrz od ob ­
jęcia of iarowanego mu urzędu  gubernialnego prezesa C ze c h ,  a t ymczasowy  
kierunek spr awami  dotyczącemi polecono tamecznemu wiceprezesowi  gu-  
bernialncmu szainbelanowi Mescery.

G a 1 i c v a.
L w ó w ,  dn. 2 7 .  Lipca.  — Oskar  Kleinheinz,  porucznik przy ruchomej  

węgierskiej  g w ar d y i na r o do w e j , dawniej  p rzy  infanteryi  księcia pruskiego,  
umieści ł  w  piśmie »d e r  R a d i k a l e «  protest  przeciwko o twa r t emu  listowi 
pewnego  oficera w powszechnej  gazecie aust ryackiej  nor.  1 0 3  umieszczone­
m u  (o k tó rym wspomniel i śmy dawniej  w gaz. naród.)  przyczem autora  na­
zwisko wymieni a ,  a tym jes t  F i i r t h ,  porucznik g renadye rów od Nassau 
p r z y  garnizonie lwowsk im;  oraz powiada ,  iż oficer Fi i r th starał  się usilnie 
o rozszerzenie swego przekonania  pomiędzy oficerami lwowskie j  załogi,  lecz 
od młodszych szczególnie oficerów pu łku  Prcussen i Deutschmeister  doznał  
opo tu .

Zamek krakowski  coraz groźniejszą przybiera  ua siebie postać.  Lekkie  
o s t rokoły  drewniane  s tawione niegdyś  j akby  dla wst rzymania  żołnierzy od 
wycieczek po godzinie wieczornego apelu ,  zmieniają się w  m ur y  podziur a­
wione strzelnicami. S to  żołnierzy pracuje dziennie nad zniesieniem d róg 
•wiodących dawniej  ku gó rz e ,  na której  świą tynia  pamiątek naszych kate- 
dpa wawel ska ,  dokąd węd rowano  j ak  do ziemi świętej  z dalekich ziem Pol ­

sk i ,  b y  wzmocnić  ducha wej rzeni em na wielkich ludzi pomniki .  S to  żoł­
n ierzy pracuje  dziennie nad sypaniem foss i wa łów ,  co mają zamknąć d rogę 
owego wzniesionego po za inurami zamku u s t ęp u ,  skąd najpiękniejszy 
w  Polsce,  a dla Polaka najpiękniejszy w  całym świecie w idok :  W i s ł a  w ę ­
żem się wije od Bielan i T y ń c a , ciągną się pasmem Krzemionki  i s terczy 
na boku mogiła Kośc iu szk i , a w  ostatnim planie ob razu  szarzeją  szczyty 
Kocierza i Babiej gó ry .  Sto  żołnierzy pracuje by zamknąć nam d rogę do 
pamiątek w ie lkości , pomników sztuki i żywe j  p r zy r ody  obrazów.  I cóź 
wam zawinił  zamek? Czyli że z niego rozlegały się nieraz g łosy,  k tó rych  
echo drżeniem świat  p r ze jmowało?  ależ dzisiaj nie lękacie się naszej  potęgi  
_  a wspomnienia  was  nie obchodzą.

My możemy się rzucać i gni ewać ,  możemy sarkać i przekl inać,  m o ż e ­
my silić się uawe t ,  żeby zerwać do resz ty łańcuch niewoli  co nasze ręce 
i umysł  k rępu je ;  ale w  tern jednem nie mamy dosyć męzkośc i , aby ni« 
spojrzeć łzawem okiem na profanację świę tych g ro b ów  wielkości  naszej.

A bez względu nawet  na nasze narodowe do zamku p re t ensye ,  obwa­
rowan ie  i uzbrojenie jego pod względem mi l i t arnym,  j es t  rzeczą na d zw y­
czaj malej wag i ,  a zamek sam wys tawić  może na zniszczenie.  Do w o jn y  
zewnęt rznej  w  punkcie tak ważnym jak  Kraków,  gdzie się schodzą w szy s -  
kie g łówne  d rogi ,  co pomódz  lub zaszkodzić może zamek z pa r ą  tys iącami  
załogi? Kiedy jak nas w o jn y  napoleońskie uczą ,  że zostawianie załóg po 
miastach lub warowniach  zmniejsza si ły do boju idące, a jedna przegrana b i ­
twa niedostępne nawet  poddaje fortece. W p ra w dz i e  w  ostatnich latach dużo 
w  Europie  pobudowano  cy tade l ,  a t akowe  więcej przeciw r ewo lucyom ani­
żeli przeciw wkroczeniom wojsk  obcych służyć mają.  Cytadel le wa r szaw­
ska i poznańska ,  paryzkic  w a ro wn ie ,  ten a nic inny cel mają.  Zamek  
krakowski  w  podobnymźe  zamiarze p rzer abiany i for tyf i kowany.  A zamek 
krakowski  p r zyp om ina ,  że nie p ie rwszy  raz w  rękach woj sk  aust ryackich,  
a warownie  Pa ryża  nie ws t r zyma ły  ogłoszenia r zeczypospol i te j ! M u r y  J e ­
r icho na odgłos t rąb się zwali ły,  a czyż dzisiaj takim t rąb  odgłosem nie jes t  
wo lność?  My ju ż  rewolueyi  robić nie będziem,  ale w  stosunkach woj ska 
do narodu zajdzie r ewo lucya ,  ale w rządzie zajdzie rewoluaia,  zajdzie w  po j ­
mowan iu  Niemców własnego ich interessu,  i m ur y  zamku o tw orzą  swoje  
br amy  i wały zamku położą się we fo ssy ,  aby  usłać drogę l udo wi ,  g d y  
pójdzie dziękować Bogu za powrócenie  p r zyby tku  swojego narodowi  i za  
ocalenie s z cz ą t kó w , m u r ó w ,  co p rzypomina j ą  Kazimierza wielkiego i J a d ­
wigę.  — 1 cóż to pomoże choćby i nasi depu towan i  upomniel i  się o zacho­
wanie zamku w  daw ny m jego stanie? Minister  sp r aw we wnę t r znych  od ­
pow ie ,  że o tein nie w ie ,  j akoby  zamek for tyf ikowano,  bo jeszcze żadnych 
w  tym przedmiocie nie o t r zymał  wiadomości,  a jeżeli  po miesiącu lub dwóch 
d w i e  s i ę ,  to znów minister  wo jny  oświadczy,  iż powinn iśmy  się cieszyć, 
że nam zamek for tyf i kują ,  bo w tern leży d ow ód ,  że na przypadek  w o jn y  
załoga nie myśli  uciekać. Ws za k że  j u ż  nam władze tutejsze woj skowe  nie­
raz oświadczyły podobn ie ,  iż zamek uzbra j ają  przeciw zewnęt rznemu  n i e ­
przyjacielowi — i nie pomogły  żadne przeds tawien i a ,  iż na p rzypadek ' taki ,  
raczej miasto cale wałami  obsypać należy;  gdyż  władze wo j skowe  upi er a ły  
się,  że się lepiej na tern od nas znają.  I musiały się z apewne w  samej 
rzeczy na tern rozumieć ,  bo mimo coraz now ych  rewo luey i  wiedeńskich,  
mimo zmian mini s te rya lnych , mimo deputacyi  k rakowsk ich ,  mimo se jmu  
us t awodawczego — czynności  for tyfikacyjne idą dalej swoją  d rog ą ,  i gd y b y  
nasze wspomnienia  i pamiątki  nasze tam na W a w e lu  złożone przenieść m o ­
żna j ak  kaplicę L o r e t u ,  aby ich świę tokradzka nie kalała r ę k a ,  t obyś ray 
patrzyl i  spokojnie  i bez uniesienia na te działami najeżone szańce ,  bo mocną 
mamy  wiar ę ,  iżby drugie bombardowanie Krakowa  i Aus t r yę  pod gruzami  
jego zagrzebało.  R.

L w ó w ,  d. i .  Sierpnia.  — (Obchód rocznicy męczeństwa w  sprawie 
narodowej  Teofila Wiśn iowsk i ego ,  członka t ow arzys twa  demokratycznego,  
i J ózef a Kapuścińskiego).

W czo ra  o godzinie !) głos dzwo nó w zapowiedział  obchód rel igi jny w e  
wszystkich kościołach. Rozpoczęło się nabożeńs two żałobne.  P r z y  wcho­
dzie do kościołów ustawione by ły  stoliki dla składek na pomnik ,  maj ący się 
wys tawić  w swoim czasie z corocznych t akowych składek w  dzień roczni cy  
zbieranych.  P r zy  stoliku zajęły miejsca damy dla zbierania pieniędzy,  obok 
stol ików struż gwardy i  narodowej .

T r z y  kompanie gwardy i  narodowej  pieszej i oddział  j a zdy  s t ały  przez 
cały ciąg dnia na mogile męczeństwa w  zmianach przez sztab gwa rdy i  w y ­
znaczonych.  Wszys tk i e  warsz t aty i sklepy by ły  przez dzień cały pozamy­
kane.  Masy ludu odbywały  przez dzień cały pielgrzymkę na gó rę  męczeń­
ską i zasypały mogile kwiatami.  — W  kościele 0 0 .  Dominikanów położo­
ny będzie na pamiątkę pierwszej  rocznicy kamień z s t o sownym napisem.

M u l t a n y  i W o l o s z c z y z n a .
Z W oł o sz czy zn y  otrzymal iśmy wiadomości  z dnia 15-  Lipca o noWych  

rozruchach w  Bukareszcie.  Rząd p rowizo ryczny  postanowi ł  w razie gd y ­
by Moskale weszl i ,  cofnąć się w gó ry  i tam się z ludem i wojski em bronić,  
gdyż w  Bukareszcie t r udno  było to zrobić.  Kotzebue ajent  rossyjski  ko ­
rzys ta ł  z tego i wys ła ł  do met ropol i ty list w  którym uwiadamia ,  że Moska­
le przekroczyl i  granice i idą do Buka resz tu ,  żeby tę wieść jako  rzecz pewną,  
tam rozgłosić.  Gdy  met ropol i ta  o tern wiadomość dał r ządowi  p row izo ry ­
cznemu i list okazał ,  członkowie zrobili j ak p ostanow ili by l i ,  i cofnęli
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się  w  g a fy . t fa ty c W ia st nazajutrz rano ten sam m etropolita w yd a l mani­
f es t ,  w  k tó rym rokoszanami ,  buntownikami  nazywa pows t ańców i rz ąd  
p rowizoryczny,  do dawnego  po rządku  lud powo łu je  zapowiadając zbliżanie 
się Moskali.  W szy s t ko  by ło  w  t rwodze  największej .  Szlacht a,  której  żal 
by ło  zniesionej przez rząd p rowizo ryczny  pańszczyzny,  przeto życzył a so­
bie dawnego  s tanu rzeczy,  zeszła się natychmias t  i wedle u s t awy  dawnej  
z łożyła  t ymczasowy r ząd  nim sobie hospodara  obiorą.  W yp u sz c z o n o  u w i ę ­
z ionych Odobesku i Salomona pu łkown ików.  Już  t ryumfowal i  rosyjscy 
s t ronnicy,  gdy w  tern p r zy by w a ją  inni podróżni  i opowiadają  iż nigdzie 
o Moskalach nie słychać.  Lud  natychmias t  z atkną ł  chorągiew da w ną  i r o z ­
począł  nowe  powstani e przeciw bojarskiemu r ządowi ,  met ropol i tę ogłosił  
zd r a j cą ,  bo j a rów  Moskwie zaprzedanych wyp ędz i ł ,  Kostakiego zbił mocno.  
Odobesku i Salomon s t anąwszy  zno w u  na czele pułku  t rzeciego,  chcieli w y ­
st ąpić  przeciw ludo wi ,  lecz widząc  iż wszystkiego wojska  nie pociągną 
za so b ą ,  usi łowali  opuścić Buka re s t  i udać się do Moskali.  Z (i armatami 
j u ż  wychodzi l i ,  gdy  lud im zastąpi ł  drogę  i zmusił  do pozostania sw o ją  od­
w ag ą ,  bez k rw i  rozl ewu.  Wdal i  się w układy i wyrobi l i  sobie paszpor ta 
za granicę i bezpieczeństwo swych  majątków.  Met ropol i ta  znów drugi  
manifest  w y d a ł ,  w  k tó rym przysięga na nowo  rządowi  prowizorycznemu.  
R zą d  p rowizo ryczny  powrÓGił driia 14-  Lipca wieczór  do Bukaresztu i da­
w ne  sw obody  z nim razem.

Co do s tanowiska T u r k ó w  w  tej sp rawie  wołoski e j ,  które  w  poza-  
wczorajszej  gazecie opowiedziane by ło ,  dodać musimy,  że Dobblhof  inter­
pe lowany  przez D r .  Goldinarka , j ak  zachowa się Austr ia w tej sprąwic 
odrzekł ,  iż co do Aus t ry i  milczeć mus i ,  co do T u rc y i  zaś powiedzieć mo­
że ,  iż s tanowcze kroki  przeciw wkroczeniu do Wo ło sz y  Rossyan  przed­
siębierze. A więc nasze pozawczorajsze wiadomości  są tern stwierdzone.

(  N a d esla n n .J
Pan J. S.  wyda ł  pismo S p o ł e c z e ń s t w o ,  które  gd y by  było lepiej 

nieco nap i s anem, mogłoby się stać niezmiernie szkodliwe.  Jeżeli p rzy  ezem, 
to  p r z y  j ego piśmie spr awdza  się p r zys łowie ,  ż e  n i c  m a s  z z ł e g o  c o  b y  
n a  d o b r e  n i e  w y s z ł o .  Pan J .  S . ,  zamiast  patrzeć z całego świata na 
miasteczka Odo lanów i R asz kó w ,  pa t r zy  z Odolanowa i Raszkowa na cały 
świat .  P o w ód  mord ów  u rzędow ych  w  księstwie poznańskićm nielezy we ­
d ług  niego ani w  his toryi  P ru s s  i Niemiec,  ani w za tamowan iu  się r uchów 
rewolucyjnych  w e F r a n c y i ,  ani w ogólnej reakcyi ,  ale w przeniesieniu ka­
d ry  z Pleszewa do Odolanowa , które  to przeniesienie uważa za kaprys  j e ­
dnej  osoby.  Ci zaś co organizowal i  wo j sko ,  k tórym oddziały pruskie  j uż  
zabierały nadsełki  a szczególniej uzbroj enia ,  wiedziel i ,  że stać w O d o l a n o ­

w i e ,  jes t  to mieszkać na przedmieściu W ro c ł a w i a .  Umieli z tego ko rzy ­
stać,  ale też wiedzieli  P ru sacy  co to znac zy ,  i dla tego Po lakow tylko 
Bonin naszedł ,  że korzystal i .  Nad Boninem,  Colombem,  Wil l i senem da­
remnie się au tor  zastanawia.  Niebyli  geniusze k ierujący świa t em,  ale w y ­
ko naw cy  minis ters twa reakcyjnego z oddzielnemi ins t rnkeyami.  Wil l iscn 
czy-mą lub niema wzgl ędów u króla ,  zawsze zasługiwał  na zaufanie chyba 
t ylko samego Pana J.  S. i może kilku osób,  ale nie na zaufanie Polaków.  
Naród  polski j uż  się doświadczeniami nauczy ł ,  że w komissarzach do uk ł a ­
dania sp r aw y  narodowej  wyznaczonych  zaufania pokładać n iewolno P o ­
ni eważ jednak p rzy  ugodzie zaufanie okazywać  t r zeba,  przeto rozt ropni  
k ie rown icy  nasi okazywal i  j e ,  lecz byli za rozsądni  i za dob rzy  Polacy,  
żeby je w  sercu czuć miel i ,  żeby p r z y  zaufaniu niemicli się ciągle na n a j ­
większej baczności.  Niejeden krok komitetu zdaje się chwie j ącym,  ale kto 
niema mocy,  ten niemoże odpowiadać  za t o .  że się chwieje przy  każdem 
stąpnięciu.  Pan J. S.  powiada :  >< lekomyślnnść w  p ryw a tnych  interessach 
jes t  uchyb ien iem,  w  publ icznych — z b r o d n i ą « p r zypominamy  mu to jego 
własne  zdanie nim powiemy  nasze ,  że nienależy nikogo pociągać do odpo ­
wiedzialności  przed narodem za jego ur zędowe  pos t ępowanie ,  dopókąd  się 
nie pozna należycie p ow od u  i okoliczności.  Ze  Mierosławski  miał wielkie 
p lany  w r. 1 8 4 6 ,  a mało by ł  w  stanie dokazać r. 1 8 4 8 ,  to jest tylko róż­

nica j aka  zw yk le  zachodzi między snadną z przyrodzenia te o fy ą , a trudny  
z przyrodzenia  pr aktyką .  W e  wielkich rzeczach samo usi łowanie ma wagę  
po tężną i gdy by  pan J. S.  umiał  głębićj myś leć ,  t oby  potrafił  ocenić i og ro ­
mną  wagę pol i tyczną r. 1 8 4 6  w  rozwi j an iu  się ducha polskiego.  Pan J .  S.  
wyrzu ca  Mieros ł awskiemu,  k t ó r y  miał  do działania zos t awionych tylko 2 0  
mil kw ad ra towych  z trzema tysiącami licho uzb rojonych pow s t ań có w ,  że 
nierozpędzi ł  armii pruskiej  stojącej od zachodu a armii rossyjskiej  od wscho ­
du. Jeżeli taka rzecz da się zrobić w  3 0 0 0 ,  to może da się i w  jednę osobę.  
Czemuż więc pan J. S. nieweźmie broni  w  rękę i n iesprobuje  czyli sam j e ­
den nieoswobodzi  k r a jów dawnej  rzeczypospoli tej  polskiej.  Pan J. S.  obe­
znany ze sprawami emigracyi ,  gubi  w  opinii t owa r zys two  demokratyczne,  
a podnosi  zjednoczenie.  Jednakże  członkowie t owarzys twa  przyjeżdżal i  do  
nas dla podzielania prac i niebezpieczeństw a członkowie zjednoczenia t y lko 
po pieniądze od ciotek,  s t r y jó w  i innych krewnych .  Naczelnicy z jedno­
czenia byli  wielkiemi ludźmi na balach ba za row ych ,  ale żaden tyle niezawi-  
n i ł ,  żeby w Moabicic siedział. Pan J. S. gniewa się i na wydz ia ł  wo jenny;  
o tein nieczas jeszcze mówić ,  ale kto nie uznaje z a sady :  s i  v i s  p a c e m  
p a r a  h e l i u m ,  temu siać g r y k ę ,  ale nieinieszać się do poli tyki .  Pan  J .  S.  
wzdychaj ąc  do zgody,  j ako rozprawiacz  nieswornego z j e d n o c z e n i a  dziś 
jeszcze swćm pismem stara się między nami wzniecać niezgodę ,  bo wy tacza 
drobne dawne spo ry ,  n i m  s i ę  cm  i g r  a c y a  w y r o b i ł a ,  przed dzis iajszy 
naród.  R o b i  d w a  s p o ł e c z e ń s t w a ,  j edno Po l aków k ra ju ,  a d rugi e 
Pol aków einigracyi.  Pow iad a ,  źc demokraci  t ow arzys twa  kraj  zaburzyl i .  
W id a ć ,  że należał do zjednoczenia,  które  nieumiało za jmować się sp r a w ą  
na rodu ,  bo gdyby  by ł  należał gdzieindziej ,  t oby  też by ł  się dowiedzia ł ,  że 
to co się stało w kraju,  daleko bardziej wychodzi ło  od ludzi mięszkaj ących 
w  k ra ju ,  niż od pr zyj eżdżających z za Renu .  Pan  J. S.  na 1 5  s t r onn icy  
pisma swego po wiada ;  że rzeź gal icyjską zrobiła central izacya na wspó lkę  
ze zbirami aust ryackimi .  Za takie oczyszczenie biurokracyi  aust ryackiej  
ma p r awo  razem z ojezyzniakicm Tren to ws k im  do o rderu aust ryackiego,  
ale go nie dostanie,  chyba żeby Mct terni ch  wróci ł  do W ied n i a .  Pan  J.  S.  
p rawi  jakieś fa ł szywe bajki o W ro c ł aw i u  i o cent r al i za to rach , j a kob y  oni  
z rywal i  naradę ogólną:  my  znamy  tę rzecz bliżej bo z u r zędu  i w iemy  
tylko t y l e ,  źe ni kt ,  ani z K ra k ow a ,  ani z Galicyi nies tanął  z pe łnomocni ­
c twem,  jak było wezwanie,  a z chotnikaini  niemającemi,  ani upoważni en ia ,  
ani zaufania ogolu roz sądny  człowiek w imieniu narodu w nic się w daw ać  
nie może ,  jeżeli z tego położenia w  najgorsze zamienić nicchce. K to b y  
by ł  ten jakiś  wielki pa t ryota  A. P .  tego w y k r y ć  t r u d n o ,  choć wszystk i ch  
l u d z i  na P . ,  k t ór zy  z j e c ha l i  do Wroc ł awi a  mamy  na myśli .  Co się t yc zy  
kości bielejących na polu,  chciał on chyba z t ych demokra tów  tow ar zy s t w a  
co jeszcze ży j ą ,  bo że się bili i kilku poległo tak u nas j ak  w  Krakowie,  
toć wie świat  cały.  Wr eś c i e  mus imy też uczynić  u w a g ę ,  że kicdv Pan 
A .P .  chciał się wdawać  dopiero z demokratami  t owarzys twa ,  j ak  zobaczy na 
polu ich kości ,  to miał zamiar  z nikim się n i ew da w ać ,  a zachować kości 
własne w  całej i nietkniętej skórze.  Nie zasługuje na pochwa lę  podo bny  
rodzaj  loiki. Pan J .  S. kończy swoje  pisemko j edno a rkuszowe filipiką 
przeciw centralizacyi t ow arzys twa  demokratycznego,  a potem wzdycha  do 
tego żeby Niemcy przestali  być Lut rami .  Pozwol i  sobie udzielić r a d ę , że 
najlepiej z rob i ,  j ak plotek s tarych z emigracyi  niehędzie w y  włóczy ł  przed  
na ród ,  bo emigracya dziś j uż  j es t . t y lko  his toryczncm w s p o m m n ie m ; to co 
zrobiła dobrego uzna na ró d ,  a co było skutkiem przesadzonej  t eo ryi ,  dla 
b raku  znajomości  życia p raktycznego j uż  uleciało z wiat rem i niema po co 
zbierać rozp roszonych  śladów. 0  Niemców zaś niech sobie g łowy  niepsuje 
bo ma za wiele do myślenia nad Polakami.  Pan J. S.  znalazł jeszcze ba­
sistę w jednym z czyte lników Gazety Polskiej ,  k t ó r y  w numerze  z dnia 4 .  
Sierpnia  tegoż dziennika znowu  szarpie s t arą  censral izaoyą t ow ar zy s t w a  
demokratycznego.  Niech Pan Bóg odpuści  temu czyte ln ikowi ,  że zabrał  
swemi uwagami  miejsce jakiemu ważniejszemu a r t yk u ło wi ;  my j t iżcśmy 
mu to odpuści l i .  • * *

W Y W O Ł A N I E .

L is t  z a s t a w n y  Po zn ań sk i  4 r o - p r o ć e n t o w y  Nr.  
7 1 / 2 7 8 0 .  K a r c z e w o ,  p o w ia tu  Kośc i ańsk i ego ,  
ua  500 lal  w ra z  z  k u po na m i  do  n iego na lożące-  
mi  o d  St.  J a n a  1839. zos t a ł  d z i e r ża w cy  G u s j a -  
f o w i  K l a r  z Ł o m n i c y  po d  Zbąs zyn i em  w e ­
d l e  podan i a  j ego p o p rz y s i ę żo n eg o  w  tu t e j s zym 
d o m u  za j e zd ny m » p o d  bi a łym k o n i e m "  w  mie­
s i ą c u  C z e r w c u  1839 sk r a dz ion y .

Pos i edz i c i e l  t egoż  listu z a s t aw neg o  w z y w a  się 
niniejszenr ,  a b y  się na jpóźn i e j  w  terminie  d n i a  
8.  S t y c z n i a  1 8 4 9 .  p r z e d  po łu d n i e m  o godzi ­
n i e  10. p r zed  d e p u t o w a n y m  S ą d u  Nadz icmiań-  
ski ego U r .  R a p p o l d  w  izbie  i n s t ru k cy jn e j  
zgłos i ł ,  w  p r z e c i w n y m  bow iem razie  a m o r fy za -  
c y a tegoż listu z a s t aw neg o  z u t r a cen i em p r a w  
d o  n iego nastąpi .

P o z n a ń ,  dnia  6. L u t e g o  1848.
K r ó l e w s k i  S ą d  N a d z i e m i a ń s k i .

YVydzial  processowy,

S P R  Z E  D AZ K O  N I E C Z  N A .
S i / j  Z  ie rn sir o- rn irj s ż / <*' P o zn a n iu ,  p ie rwszego  

w y d z i a ł u ,  dnia  20.  G ru d n i a  1847.  r.
Kamien i ca  z p r zyna ł eży to ś c i ą  d o  G wi lhe lm a  

F a l k e n s t e i n  k u p c a  i d o  A m a n d y  i H e l e n y  
F l o r e n  t y  n y  r o d z e ń s t w a  R e i s i g e r  należąca,  
tu w  P o z n a n i u  n i eda l eko  fórlki  w o d n e j  p o d  
l iczbą 294.  B. leżąca,  o sz aco w an a  na 23,115 tal. 
9  fen. we d l e  taxy,  k tór a  wra z  z w y k a z e m  h y p o -  
p o t e c z n y m  i w a r u n k am i  w  Regi s l ra ł nrze p r z e j ­
rzaną  b yć  m o że ,  będz i e  d n i a  15 W r z e ś n i a  
1 8 4 8  p r z ed  p o łu d n i em  o godz.  l i t e ;  w mie js cu  
z w y k ł e m  pos i edzeń  S ą d u  sp r zedaną .

W s z y s c y  n i ewiadom i  p r e t end enc i  realni  w z y ­
w a ją  s i ę ,  a ż e b y  się p o d  un ikni enicm p r e k l u z y i  
zgłosil i  n a jpóźn i e j  w  te rmini e  w y ż e j  oz na czo ny m .

o b w i e s z c z e n i e ^
D o s t a w a  330  do  430  sążni d r zew a  d ę b o w e g o  

w k la f t a ch  z dod a tk i e m do  każdpgo sążnia t r z ech  
k l a f ł ów  smo lnego  d r z e w a  dla b ió r  r a t u s z o w y c h  
i i n s t y t u tó w  miejskich,  r ów n ie ż  do  rozdz ie l en i a  
p o m i ę d z y  ubog ich w  mies i ącach z imy  r,  1849, ,

p o r u c z o n ą  zos t an i e  na jmnie j  ż ąd a j ące mu  w  t e r ­
minie  l i cy t acy jnym na

d z i e ń  1 7. S  i e r p n i a  r. b. 
p r z e d p o ł u d n i e m  o godzin i e l i s i e j  p r z ed  S e k r e ­
t a r zem miasta  Panem Z e h e  na  R a tu szu  w y z n a ­
c z o n y m ,  na k t ó r y  w z y w a m y  chęć pod j ęc i a  się 
d o s t a w y  m a ją cyc h .  W a r u n k i  są do  p r ze j r zen i a  
w  na sze j  Regis t ra l urze .

P o z n a ń ,  dnia  3. Lipca 1848.
M a g i s t r a t .

D O N I E S I E N I E .  '
O d  d n i a  1. S i e r p n i a  sp r z ed a j ę :  

p o j e d y n c z e j  ka ru j k o w e j  w ó d k i  k w ar t ę  po  4 sgr.  
wsze lk i ch  d u b e l t o w y c h  w ó d e k  << „ 5  —,
sp i ry tn su  w innego  90  £  t r zyma jącego  « 7 i  —  

P o z n a ń ,  dnia  31.  L ipca  1818.
C .  F .  J a e n i c k c ,  

p o d  Nr .  17. Sze r ok i e j  u l i cy  p r z y  mo śc i e  
Chwa l is zewski i n .

P o d  Nr .  90.  na Chwnl i s zewie  jes t  od  1. P a ­
źdz i ernika  r.  b,  p ieka rn i a  z s t ane yam i  d o  w y ­
najęc ia ,  F .  B r y l i ń s k i ,


